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uwieńczona nowym sukcesem 
23 b. m.-sesja Rady Czterech Ministrów w Paryż 


ie komunikat dy Ministrów Spraw Zagranicznych dl 


Dnia 5-go 
rządów ZS. 


b. m. ogłoszono w Mosk 
, USA, Wielkiej Brytanii i 


ŁÓDŹ, PIĄTEK 6 MAJA 1949 ROKU 


rancji w spra- 


wach, dotyczących Niemiec. 
Komunikat ten głosi co następuje: 


Rządy Związku Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich, Francji, Zjednoczo 
nego Królestwa i Stanów Zjednoczo- 
nych osiągnęły następujące porozumie- 
nie: 

1. 

Wszystkie ograniczenia, wprowadzo* 
ne od dnia 1 marca 1948 roku przez 
rząd ZSRR w zakresie łączności, trans 

portu i handlu między Berlinem a za- 
Ghodnimi strefami Niemiec, oraz mię- 
dzy strefą wschodnią a strefami za“ 
chodnimi, zostaną zniesione dnia 12 ma 
ja 1949 r. 

2. 

Wszystkie ograniczenia, wprowadzo- 
ne Od dnia 1 marca 1948 roku przez rzą 
dy Francji, Zjednoczonego Królestwa i 
Stanów Zjednoczonych, lub przez któ- 
rykolwiek z tych rządów w. zakresie 
lączności, transportu i handlu między 
Berlinem a strefą wschodnią, oraz mię- 
dzy strefami zachodnimi, a wschodnią 
strefą Niemiec, zostaną również zniesio- 
ne dnia 12 mają 1949 roku. 


3. 
Po upływie 11 dni od chwili zniesle- 


30 tys. młodych łodzian 


wzięło udział w czynie 
1-majowym 

W Czynie Pierwszomajowym wzięło w woj. 
łódzkim udział 14.200 młodzieży robotniczej z 
51 zakładów pracy i 15,500 młodzieży szkol- 
nej. Młodzież uporządkowała 13 boisk spor- 
towych, wiele terenów  przyfabrycznych, 0- 
gródków i świetlic oraz ułożyła 560 mtr. kw. 
chodnika. Brygady monterskie ZMP zradio- 
tonizowały dwie wsie, instalując w nich oko- 
ło 500 głośników. 

Wartość prac, wykonanych przez młodzież 
GAL = Czynie Pierwszomajowym przekra- 

10.00: h, 


nia ograniczeń wymienionych w pun” 


r. zwołana zostal 


Agencja Nowych Chin donosi, że wojska 
ludowe zaatakowały w kilku punktach 
pierścień pozycji obronnych armii koumin 
tangowskiej w rejonie Szanghaju. 

Poza tym wojska ludowe kontynuują 
swój marsz w kierunku południowym 
i znajdują się o kilka km od miasta 
Nanczang w prowincji Kiang-Si, mniej 
więcej na połowie drogi między Szang- 
hajem a Kantonem. 

Według _ doniesień 


agencji Reutera 


Wielki cios spotkał onegdaj późnym wie- 
czorem amerykański świat pracy. Opanowa- 
na przez reakcję Izba Reprezentantów uchwa 
liła mianowicie 217 głosami przeciwko 203 
nową ustawę antyrobotniczą, wniesioną przez 
deputowanego ze stanu Georgia, Johna Wod- 
da (Partia Demokrałyczna). Ustawa powyż- 
sza w przekonaniu tak AFL, jak i CIO jest 


dużo bardziej niekorzystna dla świata pracy, 
niż osławiona antyrobotnicza ustawa Taft- 
Hartley'a. 

Tak zwana „Ustawa Wodda" w pierw- 
szych czterech liniach stwierdza, że zostają 
„uchylone“ przepisy ustawy Taft-Hartleya. 

Dalsz 


Opłata pocztowa uiszezona ryezałtem. 


|n 123 (1135) 


rozpatrzenia spraw, dotyczacych Nie- 
miec i zagadnień, wynikających z sytu' 
acji w Berlinie w tej liczbie również 
kwestij waluty w Berlinie. 
Równocześnie jednobrzmiący komu-| 


ktach 1 i 2, a mianowicie 23 maja 1949|nikat ogłoszono w Waszyngtonie, Lon- 
w Paryżu sesja Ra-|dynie i Paryżu. 


Między Szanghajem i Kantonem 


Zwycięska ofensywa ludowa rozwija si 
równocześnie w kilku kierunkach 


z Hong-Kongu, przypieczętowany jest 
los ważnego węzła kolejowego Kaszing w 
odległości 100 km na południowy-zachód 
od Szanghaju. Mały garnizon kuomintan- 
gowski w Kaszing wycofa się prawdopo- 
dobnie pod naporem wojsk ludowych, 
próbując przebić się wstecz do Szangha- 
ju. 


ju. 

Na zachodnim skrzydle frontu, czołów- 
ki Armii Ludowej podeszły na odległość 
80 km do. Nanczang. 


stron druku, zawiera cały szereg nowych prze 
pisów, jeszcze bardziej ograniczających pra- 
wa robotników. Z przepisów ustawy Taft- 
Hartley'a zachowane w mocy zostały te, któ- 
re najdotkliwiej dawały się robotnikom we 
znaki, np. ograniczenie prawa strajku i nało- 
żony na funkcjonariuszy związkowych obo- 
wiązek składania deklaracji o nie przynależ- 
ności do partii komunistycznej. 

Uchwała powzięta przez Izbę Reprezentan-= 
tów stanowi całkowitą zdradę obietnic przed 
wyborczych prezydenta Trumana w odnie- 
sieniu do spraw wewnętrznych. Od listopada 
ki zawodowe prowadziły energiczną agitację 

hylenić ft-Hartley'a i za po 
nananan 


Dia uczczenia Kongresu Z. Z. 


robotnicy podejmują masowo zobowiązania produkcyjne 


Meldunki o zobowiązaniach produkcyj- 
nych dla uczczenia Kongresu Związków 
Zawodowych napływają masowo. Klasa 
robotnicza żywiołowo wzmaga produkcję 
i pogłębia system oszczędnościowy, doku- 
mentując w ten sposób wolę rozbudowy 
gospodarki Państwa Ludowego. 

Liczne meldunki o przystąpieniu do Czy- 
nu Kongresowego napływają z Wielko- 
polski, Kolejarze w Gorzowie zobowią- 
zali się odbudować do dnia 20 maja br. 
spalony dworzec. Robotnicy zakładów 
przemysłu fosforowego w okręgu poznań- 
skim, postanowili ustawić nowy zbiornik 
do kwasu siarkowego, wyremontować 
przy użyciu starego złomu dwie platfor- 
my kolejowe i oczyścić teren fabryczny 
z nagromadzonych odpadków, 

Pracownicy technicznej obsługi rolni- 
ctwa w Ostrowie wyremontują dwa moto- 
cykle warsztatowe, jeden samochód i je- 
den ciągnik, ponadto usuną z terenu fa- 
brycznego 50 ton złomu. 

Pracownicy „polskiej wełny* zobowią- 
zali sie wykonać 4 tys. m tkanin, warto- 


ści 4 mln. zł, wyremontować i ustawić 
dwie samoprząśnice, skręcarkę, suszarkę 
Graz inne urządzenia fabryczne. Załoga 
„polskiej wełny” wezwała do współzawod- 


nietwa inne zakłady przemysłowe. 
Robotnicy PZPO postanowili zaoszezę 
m 


Ze spori 


Wczoraj rozpoczęły się we Wrocławiu indy 
widualne mistrzostwa Polski w boksi 
nik: walk pier: 
| Waga musza: W 
i (Łódź). Poznaniak wygrał na punkty. 
łajczewski (Gd) wygrał z Przybyłowiczem 
(Wrocław), Nowicki (Pomorze) zwy: 
punkty Kukiera (Lublin), Gumow 
rze) znokautował Wojtysiaka (Kraków). 
Waga kogucia: Kaflowski (Wrocław) 
znokautował Listowskiego (Olsztyn), Wierz- 
bicki (Szczecin) przegrał na punkty z Przy- 
bylskim (Pomorze), Czarnecki (Łódź) wypun- 
ktował Tyczyńskiego (Warszawa), Guzy (ŚL) 
wygrał na punkty z Baranem (Lublin). 


- | na punkty Gromalę 


dzić przeszło 131 mln. zł gospoda1Xą su- 
rowcową, oszczędną gospodarką materia- 
łami pomocniczymi oraz usprawnieniem 
konserwacji maszyn. 

ub. r. ti. od chwili, kiedy Partia Demokraty- 
czna odniosła zwyciestwo w wyborach, związ 


1-szy dzień mistrzostw we Wrocławiu 


Waga piórkowa: — Matloch (ŚL) zwyciężył 
(Kraków), Panke (Poz- 
nań) wypunktował Marcinkowskiego (Łódź), 


* Szentag (Rzeszów) wygrał na skutek dyskwa- 


lifikacji Gołyńskiego (Gdańsk), Sobko (Wrł.) 
zwyciężył na punkty Możdżyńskiego (Szcz.), 
Kruża (Pom.) pokonał Sieradzana (W-wa). 

Waga lekka: — Sadowski (Szcz.) przegrał z 
Czortkicm (W-wa), Krowiak (Rzeszów) wy- 
grał na skutek dyskwalifikacji Krawczyka 
(Sląsk). 

Waga półśrednia: — Olejnik (Łódź) wypun 
ktował Musiała (Gdańsk), Sztole (Wr.) wy- 
grał na punkty z Zielińskim (Luhhni 


Dokumenty mówią 
o t.zw. „sprawie Berlina“ 


Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
ZSRR wydało drugą serię dokumentów 
„Związek Radziecki, a kwestia berliń- 
ska“. Do II zbioru weszły „Pytania ko- 
respondenta „Prawdy“ i odpowiedzi towa= 
rzysza J.. Stalina, opublikowane 25 paź- 
dziernika 1948 roku“ oraz „Odpowiedzi 
towarzysza J. Stalina na pytania general- 
nego europejskiego dyrektora ` amerykań- 
skiej agencji „International News Servi- 

p. Kingsbury Smitha“ opublikowana 
31 stycznia 1949 roku. 

Zbiór zawiera również dokumenty do* 
tyczące nieoficjalnych rokowań w związa 
ku z kwestią berlińską w Radzie Bezpie- 
czeństwa i pracy komitetu technicznego 
dla spraw waluty i handlu w Berl 
Wśród tych dokumentów znajdują się: 
projekt rezolucji Rady Bezpieczeństwa, 
uzgodniony między przedstawicielem 
ZSRR A. Wyszyńskim i Bramuglią pod- 
czas nieoficjalnych rokowań 24 paździer= 
nika; odpowiedź rządu radzieckiego z dnia 
15_ listopada 1948 roku na list Evattą 
i Trygve Lie i odpowiedzi rządu ZSRR 
na pytania p. Bramuglii; wyjaśnienią 
strony radzieckiej do przekazanej 20 Z 
stopada iedzi na pięć pytań 
Bramuglii; sprawozdania komitetu Rz 
nicznego dla spraw waluty i handlu w 
Berlinie, złożone przewodniczącemu Rady. 
Bezpieczeństwa z dnią 23 grudnia 1948 
roku i z dnia 15 lutego 1949 roku; nieofis 
cjalne memorandum dla ekspertów czte+ 
rech mocarstw przewodniczącego komite+ 
tu technicznego dla spraw waluty i han< 
dlu w Berlinie; uwagi eksperta radzie+ 
ckiego w związku z tym memorandum, a 
takżę wnioski eksperta USA; memoran+ 
dum eksperta radzieckiego z dnia 11 lu- 
tego 1949 roku złożone przewodniczącemu 
komitetu technicznego dla spraw waluty, 
i handlu w Berlinie. Do zbioru włączono 
również oświadczenie marszałka W. Sos 
kołowskiego z dnia 19 listopada 1948 roku 
i komunikat Biura Informacyjnego Ra- 
dzieckiej Administracji Wojskowej w 
Niemczech z dnia 21 grudnia 1948 roku. 


Światły obywatel — 
podstawą 
Państwa Ludowego 


Jeszcze gorzej niż Taft- Hartley“ 


Ustawa Wodda — cynicznym złamaniem obietnic 
przedwyborczych Trumana 


nownym wprowadzeniem t. zw. Aktu Wegne- 
ra, który stanowił robotniczą „Kartę Praw”, 
uchwaloną za czasów Roosevelta. 

W miarę upływu czasu, Truman wykazał 
coraz większą niechęć do realizacji swych 0- 
bietnic. Nie zgodził się on na całkowite uchy 
lenie ustawy Taft-Hartley'a £ zastąpienie jej 
aktem Wagnera. Opowiadał się natomiast za 
uchyleniem niektórych przepisów Taft-Hari- 
ley'a przy jedńoczesnym pozostawieniu w mo 
cy najbardziej niekorzystnych dla robotni- 
ków klauzul. Poglądy Trumana na ustawo= 
dawstwo pracy zostały najwierniej oddane w 
ustawie „Thomas - Lesinski“, która jednako- 
woż została odrzucona przez Izbę Reprezen- 
tantów, 


Uchwalenie ustawy Wodd'a stanowi zwycią 
stwo koalicji Republikanów z Demokratami 
z Południa i najbardziej reakcyjnymi elemen 
tami wśród Demokratów ze stanów północ= 
nych. 

Warto przypomnieć, że jakkolwiek pozor= 
nie prezydent przeciwny był ustawie Taft- 
Hartley'a, stosował niejednokrotnie jej prze” 
pisy w stosunku do robotników, jeszcze w 0* 
kresie poprzedzającym listopadowe wybory: 

Lewicowe koła robotnicze wyrażają prze- 
konanie, że winę w dużym stopniu ponoszą 
również naczelne władze CIO i AFL, które 
stale lekceważyły wszelkie ostrzeżenia, że 
rząd Trumana niechybnie złamie obietnice 
przedwyborcze. Prawicowe kierownictwo ame 
rykańskich central związkowych ślepo popie- 
rało ustawę „Thomas - Lesinski“ i powstrzy 
mywało się od zdecydowanej kampanii na 
rzecz wprowadzenia istotnie demokratyczne- 
go ustawodawstwa pracy. 


Nowa porażka 


faszystów greckich 


Agencja Elefteri Ellada donosi, że greckie 
wojska faszystowskie po porażce „poniesio- 
nej koło miasta Lidorikion, rozpoczęły dzia- 
łania, zmierzające do okrążenia wojsk demo- 
kratycznych w Rumelii. Dowództwo w 
at ch ściągnęło posiłki dla przepro: 
nia tej operacji. 

Wszystkie ataki faszystów zostały odparte, 
przy czym: nieprzyjaciel poniósł wielkie stra 
ty. szczególnia w rejonie Kolodendra, 
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EXPRESS ILUSTR 


Podziwiamy Wasz Kraj! 


Delegacja związkowców f ńskich o swych wrażeniach z pobytu w Polsce 


W dniu wczorajszym bawiła w Łodzi 
delegacja aktywistów związkowych z 
Helsinek (Finlandia), Goście podejmo- 
wani byli przez Zarząd Główny Związ- 
ku Spożywców, który zorganizował dla 
nich w świetlicy PMT przy ul. Koper- 
nika serdeczne przyjęcie. 

Po zwiedzeniu sal produkcyjnych 
PMT Finlandczycy spożyli obiad na te- 
renie fabryki prowadząc ożywioną wy- 
mianę wrażeń co do naszych osiągnięć 
produkeyjnych. socjalnych oraz kultu- 
ralnych, 

Wśród gości zrajdowali się wybitni 
działacze finlandzkiego ruchu zawodo- 
wego, jak sekretarz gen. Rady Związ- 
ków Zawod. w Helsinkach ob. Pauli 
Velkkolainen, czołnek Komunistycznej 
Partii Finlandii — ob. Vinhko Wille, 
Olga Tamminemi į inni. 

Olga Tamminemi jest robotnicą fa- 
bryki tyton'owej w Helsinkach, człon- 
kiem partii Socjal Demokratycznej. 

"Opowiada z podziwem i wzruszeniem o 
pochodzie 1 Majowym, który widziała 
w Polsce. 

— Nie chciałam wierzyć oczom, gdy 
zobaczyłam wojsko maszerujące w jed- 
nym pochodzie z robotnikami, U nas 
wojsko jest przeciw nam, przeciw ludo- 
wi i nie do pomyślenia jest taka piękna 
manifestacja klasy robotniczej, jaką 
oglądaliśmy u Was. 

— A jak podobały się Pani nasze 
żłobki fabryczne, przedszkola, świetli- 
ce, punkty Opieki nad Matką į Dziec- 
kiem? — pytamy. 

— Żłobek PMT w Łodzi zwiedziłam, 
jak we śnie. Nie mogłam słowa prze- 
mówić ze wzruszenia. Wasze dzieci są 
śliczne, wesołe i szczęśliwe. Szczęśliwe 
są też | wasze kobiety, korzystające z 
wszystkich uprawnień na równi z męż* 
czyzną. U nas, koh'eta zostaje tylka 
wtedy dyrektorem fabryki, gdy umiera 
jej. mąż — właściciel tego zakładu. Pra- 
cujemy według stawek niższych, niż te 
które przysługują mężczyznom. Nie 
jesteśmy tak jak Wy, współgospodarza- 
mi swej fabryki, ani swojego kraju. 

— I jeszcze jedno — dodaje, — W na 
szym kraju mów.li nam o prześladowa* 


niach religijnych, o zamkniętych kościo 
łach w Pols Gdy wrócę powiem 


Codzienna nowelka_„Erpressu* 
PO WZZZIYZRO ZOE AA CA EA 


wszystkim, że to wierutne kłamstwo, 
Widziałam bowiem, że każdy obywatel 
może wejść do domu modlitwy, kiedy 
chce i nikomu nie zabrania się praktyk 
religijnych. Podziwiam Was, Waszą 
odbudowę į Wasz marsz do Socjalizmu. 
— A co Wam najbardziej podobało się 
w Polsce, co najbardziej utkwiło w 
Waszej pamięci? 

— Oświęcim, jako symbol bestial- 
stwa faszystów hitlerowskich i Warsza” 
wa, jako żywy przykład wspaniałej od- 
budowy Waszego kraju — mówi ob. 


Veikkola'nen. Klasa robotnicza Fin- 
landi ma jeszcze daleką drogę przed 
sobą do przebycia, by znaleźć się w 
tym punkcią swych dążeń co Wy. Gdy 
wrócimy do Helsinek będziemy mieli o 
czym opowiadać naszym towarzyszom 
pracy i walki o lepsze i sprawiedliwsze 
jutro. & 

Dziś w godzinach porannych delega- 
cja Finlandczyków wyjechala do War- 
szawy, skąd uda się następnie do portu 
Gdyńskiego, który będzie ostatnim eta- 
pem jej pobytu w Polsce. (w) 


Wystawy książek ipism 


cieszą się w Łodzi dużym powodzeniem 


Biblioteki łódzkie oraz zorganizowane 
w ramach „Tygodnia Oświaty, Książki i 
Prasy* wystawy cieszą się olbrzymim po 
wodzeniem. W samym tylko dniu wczo- 
rajszym odwiedziło je 45 wycieczek szkol 
nych oraz przeszło 4 tysiące robotników. 

Dzieci zwiedzają następujące wystawy 


książek: „Historia druku i książki“ 
(Wspólna 5), „Książka z demokracji” 
(Inżynierska 4), „Książka radziecka" 


(Armii Czerwonej 41), „Ilustracja w książ 
ce* (Limanowskiego 25), „Dziecko w po- 
wojennej książce polskiej 4 radzieckiej" 
(Lokatorska 10) i „Bojownicy o dobro 


człowieka” (Kątna 26), Wystawy te czyn- 
ne są od godz. 11 do 16. 

Również dla dorosłych zorganizowano 
7 wystaw: „Książka o odrodzonej Polsce 
Ludowej“ (Napiórkowskiego 86), „Ziemie 
Odzyskane" (Prusa 15), „Wiedza o Pol- 
see" (Srebrzyńska 103), „Książka, biblio- 
teka, czytelnik, samokształcenie" (Ruda 
Pab. Sygnałowa 1), „Wystawa książek 
najciekawszych" (Legionów 10), „Wydaw 
nictwa społeczne" (Kątna 26), „Wystawa 
jubileuszowa ku czci Słowackiego" 
(Rzgowska 33). Wystawy można odwie- 
dzać w godz. od 15 do 20. (ks) 


Na 2 lata 


do obozu 


powędrował organizator kradz eży fabrycznych 


Na terenie 
wych dawn. Schweikerta grasowała do- 
brze zorganizowana szajka, dokonywując 
systematycznych kradzieży drelichu I in- 
nych materiałów. W wyniku przeprowa- 
dzonego dochodzenia przez delegaturę 
Komisji Specjalnej w Łodzi rała szajka 
została unieszkodliwona. Jak ustalono, w 
skład jej wchodzili następujący pracow- 
nicy tej firmy: Franciszek Jakubowski 
(AL. 1-go Maja 54), Władysław Miftacha- 
dimow (Felsztyńskiego 27), Bronisław 
Dryniak (Okopowa 22) i * Mateuszewski 
(Al. 1-go Maja 32). 

Głównym organizatorem kradzieży był 
Jakubowski. Łup sprzedawano paserom 
Marii Jurkiewicz (Wojska Polskiego 116) 


Seans 


Kanonier Ludwik Parart, stojąc dziś 
w niedzielę przed jednym z afiszów, 
którym wylepione były teraz ulice te- 
go małego, francuskiego miasteczka, 
mruczał sam do siebie pełen głębokiego 
sceptycyzmu. 

— Seans okultystyczny i hipnotycz- 
nyl.. Odgadywanie myśli i czytanie w 
przyszłości!.. Nie, to chyba zwykła li- 
pa. bo nie wierzę w żadne cuda. 

A jednak cuda istnieją w świecie! 
Dzielny kancnier jeszcze przed chwilą 
pomyślał o tym, że chętnie wypiłby 
szklaneczkę wina, tylko, że niestety nie 
ma w kieszeni ani jednego centima — 
í oto jak w cudownej bajce przystąpił 
do niego jakiś pan z czarną, długą bro- 
dą i, spoglądając mu  przenikliwie w 
oczy, zapytał: 

— Czy nie zechciałby pan wypić ze 
mną buteleczki wma? 

A zatem dzieją się w świecie rzeczy 
zgoła niezwykłe. Kiedy ubogi kanonier, 
siedząc potem w zacisznej restauracyj- 
ce, opróżniał powoli buteleczkę białego 
wina, pan z czarną brodą zapytał go, 
czy jest tutejszy. 

— Nie! Urodziłem się w Aley. De- 
partamencie Loary. To są naprawdę 
piękne strony, ziemia żyzna, winnice 
jak nigdzie! — zawołał Ludwik Parart. 

— Pewnie ma pan tam również i ja- 
kąś śliczną dziewczynę? — zmrużył 
oczy obcy pan. 

— Naturalnie, że mam! Nazywa się 
Róża! — rzeki fabrodusznv kanonier. 

— Piękne imie! wypijemy więc na 
*xdrowie panny Róży! — skinął głową 


obey pan i w ten sposób miła pogawęd- 
ka ciągnęła się dalej. Nagle żołnierz 
spojrzał na zegarek | zauważył że jest 
już za kwadrans piąta, tak, że ledwie 
zdąży do koszar na niedzielną kolację. 

— Koszary są niedaleko, zdąży więc 
pani... Ale co to za śliczny zegarek, — 
starszy pan wziął z rąk kanoniera zega- 
rek |, otworzywszy go, pytał dalej. 

— Czy to numer pańskiej leg'tyma- 
cji wojskowej wyryty jest tutaj na ko- 
percie zegarka? 

— Ale teź coś! — zaśmiał się kanonier 
— to jest tylko numer zegarka, 81425. 
moja zaś legitymacja służbowa nosi 
numer 3415! 

— Ładny zegarek! — twierdził obcy 
pan, a potem odsłonił swoje karty. 

— Powiedz'ał pan, że dziś po kolacji 
jest wolny. Jestem profesorem Garli- 
no, który dziś wieczorem urządza w sa- 
li kina „Royal* seans okultystyczny I 
hipnotyczny. Specjalnością moją jest 
odgadywanie cudzych myśli, 
ść | przeszłości, a towarz; 
panna Flavia jest najwspanialszym me- 
dium w całej Europie! Chciałhym, żeby 
pan był dziś na przedstawieniu. Otrzy- 
ma pan bilet w pierwszym rzędzie, pan- 
na Flavia będze się pytała pana o to i 
owo, jeśli zaś zgadnie pańskie myśli 
pan wyrazi jej głośno swój zachw 
za to otrzyma pan dwieście franków. 
sto teraz z góry, a sto po skończonym 
przedstawieniu. 

Kansriar nówadrzvł. że z 


in ay 


„|się, że moje 


fabryki wyrobów gumo-| oraz Janowi Kwieciakowi (Gdańska 168). 


Jurkiewiczowa kupiła m in. 600 metrów 
drelichu, Kwieciak — 150 metrów. 

W toku dalszego dochodzenia ustalono, 
że w kradzieżach brały również udział 
Janina Szkudlarek (Nowomiejska 4). Ze- 
nona Kotwin (Podmiejska 10) i Monika 
Chybowska (Łączna 15). 

Wszyscy przyznali się do winy. Orze- 
czeniem Komisji Specjalnej skierowano 
ich do obozu pracy. Jakubowskiego na 
2 lata, Miftachadimowa, Dryniaka, Jur- 
klewiczową, Matuszewskiego | Szkndlar- 
kowa — na 18 miesięcy, Kwieciaka na 6, 
Chyhowską ma 3 miesiące. Kotwinowej 
odroczono wykonanie kary na okres pół 
roku. (k) 


kiej sali kina „Royal“, gdzie na estra- 
dzie stał już ubrany we frak profesor 
Garlino i jego medium, Flavla, szczu* 
pła, blada panna z opaską na oczach, 

— Panie i panowie! — mówił z em- 
fazą mistrz nauk tajemnych — wie- 
c'e już, kim jest panna Flavia, która w 
fenomenalny wręcz sposób odgaduje 
przyszłość i przeszłość, jeśli więc kto z 
was ma jakie kłopoty matrymonialne. 
finansowe, miłosne albo nieprzyjem- 
ności sądowe, niech szepnie mi do ucha 
swoje życzenie , a medium da mu na- 
tychmiast wyczerpujacą odpowiedź. Za 
znaczam, że panna Flavia bierze u sie- 
bie honorarium w wysokości pięciuset 
franków, ale tutaj — w celu propagan- 
dy wiedzy okultystycznej — udzielać 
będzie swoich cennych rad tylko za 
piećdziesiąt franków. 

Ponieważ publiczność nłe wyglądała 
na przekonaną, profesor spojrzał zezem 
na siedzącego w,pierwszym rzędzie ka- 
noniera Parata | zawołał głośno. 

— Panie | panowie, ażeby przeko- 
nać was o nadnaturalnych zdolnościach 
mojego medium, wybiorę kogoś z publi- 
czności, dajemy na tego poczciwego 
wojskowego, a wówczas przekonacie 
seanse Są rzeczą wprost 
zdumiewającą! 

Po tej przemowie profesor zaczął 
swojemu medlum zadawać pytania, a 
czarno ubrana panna z zawiązanymi 
oczyma odpowiadała na nie hez omyłki 
— Jakiego koloru włosy ma siedzący 
pierwszym rzędzie żołnierz | do ja- 
kiego należy pułku? 

— Ma włosy jasne, a należy do czter 
nastego artyleryjskiego pułku, 

— Czy możesz oznaczyć numer jego 


jemnoścą zgadza się na tę transakcje | legitymacji wojskowej? — pytał dalej 
| zjawił sie potem punktualnie w włiel-| profesor 


JOLA: Nie wemy Jolu czy rzeczywiście jest 
tak, jak nam to przedstawiłaś. Może nie zroru 
mialas rodziców, którzy wzbramiając ei pracy w 
Twojej organ zacji obaw ają ś 
wolnego nie spedzala na mewłaściwych zaba* 
wach. Zastanów się Jolu czy nieufność rodzi 
ców nie jest czasem spowodowana Twoim po- 
stępowaniem. W każdym bądź razie poro = 
wiaj serdeczne i poważnie 7 nimi j przyrzi 
im, że tym razem rzeczywście pragniesz 
wziąć się do pracy 


p EJ 
Szeroko otwarfe wrota do 
do*lęp 


Z. L. Z LODZI 1 
sztuki i kultury dla mas fo ne szybki 
do szkół filmowych 4 teatr dla z 
bez wyjątku młodych dziew: i 
rych pociąga pozornie latwe 
aktora filmowego czy scenicznego. 
czywiście posładacie talent to mace 
okazję zademonstrowania go na sceni 
świetlicy fabrycznej, która jest wlaśni 
na do kszłałcena | wylawłania talentów robo- 
iniczych, Zainteresowanie sceną | estradą robo 
tniczą jest duże 1 nie ma żadnych przeszkód 
dla prawdziwie uzdolnionych, by kszłałciły się 
dalej w tym kierunku. Ale jest jeden warunek, 
należy mieć talent, 

w. 2% 


MATKA JANKA: Droga Pani! Niech Pani nie 
ulega plotkom z magla { z calym zaufaniem pò 
wierzy dziecko swe opiece fachowych sil w 
żłobku labrycznym, który znamy 4 wiemy, iż 
jest jednym z najlepiej postawionych Instytu- 
cji tego fypu w Łodzi. Jes! nam serdecznie żal 
Pani maleństwa, które zostawia Pani na 8 go: 
dzin w domu pod opieką tylko I2-letn'ej dziew 
ozynk. Jeszcze raz zaznaczamy, że wszystko 
to co opowiadają Pani nieuświadomione czy po 
prostu nieżnające stanu rzeczy sąsiadki jest 

łamstwem. o czym przekona się Pani w pierw 
w 


efektowne życi 
Jeżeli rze» 
idealną 


szym 
żłobku. 


tygodniu pobytu swego dziecka 
... 

KAROL Z ŁODZI: Nie możemy Panu pomóc, 
gdyż list Pana nie zawiera dokladnych danych, 
ma których moglibyśmy oprzeć swoją interwen- 
cję. Proszę naplaać do mas raz jesrcze, poda- 
jąc przede wszystkim swój adres, oraz nazwi+ 
sko, a poza tym adres firmy, o której Pan wspo 
mina. 


Łańcuch ofiar 
na Fundusz „Tygodnia Oświaty”, 


Dyr. Zabładowski wpłacając 1.000 
zł na Fundusz Oświaty wzywa jod- 
"ocześnie/ do złożenia podobnej ofin 
ry ob. dyr. Madalińskiego, dyr. Ka- 
użnego I dyr. Banasiaka. 

Red. Bogusławski wpłaca 1.000 zł. 
i wzywa oh. Kajmersa, ob, dyr. Hu- 
deczka, red. Sperbera 1 red. Rut- 
kowską. 


— Numer 3415! — odparło medium. 

— A co ma on w prawej kieszeni ma 
rynarki? 

— Srebrny zegarek, który nosi nu- 
mer 81425 — odparło medium, a obec- 
ni stali się uważniejsi, albowiem kano- 
nier Paraet ptwierdzał hałaśliwie każdą 
odpowiedź. ' 

— A czy możesz ustslść, Flavio, z ja- 
kiej okolicy pochodzi ten wojskowy? 

— Z Aley, Departament Loary... 

— Doskonale! Tak jest! — krzyknął 
rozentuzjazmowany kanonier, profesor 
zaś pytał swoje medium dalej. 

— A czy mogłabyś mil powiedzieć, 
Flavio o kim wojskowy ten myślał dzi- 
siaj? 

— Myślał o pewnej dziewczynie imie 
nlem Róża.. Widzę ją oczyma duszy 
jak młoda ta dziewczyna krząta się w 
tej chwili w pieknej winnic: 

Tu rozentuzjazmowany kanon'er Pa- 
rart nie mógł już dłużej wytrzymać. ala 
zerwawszy się z miejsca krzyknął głoś: 
no. 


— Tak jest, wszystko zgadza się naj* 
zupełniej, co wobec całej publiczności 
(jak mnie o to prosł przed tym pan 
profesor) musze powiedzieć otwarciel... 
A co się tyczy pozostałych stu franków, 
które mi pan obiecał za moją z nim 
współpracę, uważam, że nie powin'e- 
nem ich przyjąć! Jestem tak bardzo 
zachwycony talentem panny Flav. że 
zrzekłem się tych pieniędzy na jej 
rzecz! — kończył dobroduszny kano- 
niler a potem zdziwionym okiem toczył 
po sali. nie rozumiał bowiem. dlaczego 
publiczność wybuchła nagle wielkim 
śmiechem, a „mistrz nauk okulty 


nych" zaklął bardzo brzydko pod jego 


EG — 


Rui 


PRZ 


D 

SZABERSKI: Zamiast jakichś 
tam głupstw kupiłem literatowi „Pana 
Tadeusza“! Niechaj sobie kompletuje 
biblioteczkę! Wszak to piękny pomysł, 
prawd 


Dekerujcie balkony! 


Konkufs Wydziału Plantacji 


Wydział Plantacji Miejskich rokrocz- 
nie urządza konkurs dekoracji balkonów, 
obdarowując zwycięzców pięknymi nagro 
dami, 

W ubiegłym roku akcja na ogół powio- 
dła się, chociaż wiele osób kiorąc fakty- 
cznie udział w konkursie nie załatwiło 
związanych z tym formalności, Any więc 
w tym sezonie usprawnić akcję konkur- 
sową. Wydział Plantacji zwraca się do 
wszystkich właścicieli balkonów, z proś- 
bą 6 zgłaszanie się po deklaracje do biu- 
ra Wydziału, ul. Piotrkowska 17. 

Czas wysadzania kwiatów do skrzynek 
balkonowych jest już bliszi, Od 15 ma- 
ja można bez obawy o przymrozki flan- 
cować petunię i pelargonię, kwiaty naj- 
bardziej efektowne i trwałe. Właściwa 
pielęgnacja kwiatów, oraz dobór ich ko- 
lorów zadecyduje o możliwościach otrzy- 
mania nagrody. (w) 


Ludność pomoże 


w budowie linii tramwajowej 
do Cyganki i Nowego Złotna 

Ludność Cyganki | Nowego Złotna przygoto 
wuje się już do robót nad budową nowej l nil 
tramwajowej, Która poprowadzi na fe przedmie 
ścia. Do tej chwik zadeklarówano ogółem po 
nad 250 dni roboczych oraz zorganizowano kil- 
ka brygad po 200 osób każda. które matychm ast 
wyruszą do pracy. gdy wladze podejmą roboty 
ziemne, (kb) 


n 
Soczysta nomarańcze 
w darze dla tódzkich dzieci 
W tych dniach wydział zdrowia Za- 

rządu Miejskiego otrzymał piękny dar od 

Państwa lzrael w postaci kilku skrzyń 

pomarańcz, przeznaczonych dla tódzkie 

dziatwy chorej na gruźlicę. 

Soczyste pomarańcze rozdano dzieciar- 
ni przebywajacej w sanatorium i prewen 
torium miejskim w Łagiewnikach. (bk) 


bymek z pap'erosa!... 


Alojzy zaproszony został na przyjęcie dn Pod 
klwalskiego, ale KA poszedł. Gdy pa kilku 
dniach spotkał panią Podk/walską, ta spytała: 

— Dlaczego pan nie przyszedł do nas?... 

— Przyznam się pani szczerze — odpowiada 
Alojzy — Nie hylem wcale godny... 

— Ależ, proszę panas — dzwi się 
walska. — Nikt przecie nie przychodzi 
po to, żeby jeśćt... 

— Ja wem, proszę panl, ale cóż moglem 
zrobić, kedy pić mi słę też nie chelato! 

Ww, O 


Podkì- 
tylko 


Ośminietni Piotruś widział kilkskrotnie jk 
matka ojlarowała bednym dzieeom jego znisz 
czone ubranka. Pewnego razu ojciec przyłapal 
go ma schodach, gdy malec po raz dziesiaty 
zjeżdźał po poręczy schodów. 

— Płotrustu — wola oburzony ojciec, — Ce 
ty rob'sz?, 

—Spodenki dla bednegn chłopczyka. — od 
powlada malec, 


* * 


. 

Pan Florian przybył w odwiedziny do znajo 
mego, został na kolacji, zlad! ile stę dało, ale 
mimo to wcale we zamierza udać się do domu 

Wreszcie po północy podnosi się z miejsca 
Gospodarz odetchnął z ulsa 

— Nie, nie. — powstrzymuje go pan Fio 
nan., — Niech mnie pan me odprowadza na ko 
rytarz.. Poca ma słę pan latygować?! 

— Có? to za fatyga? — wyrywa sle urado- 
wanemu gospodarzow Dla mnie tọ jest 
przyjemność! 


YGO 


(0 
WICEK: — Pomysł jest piękny, tyl- 


ko wcale nie pański, bo i ja mu kupi-|cie! Kupi 
łem „Pana Tadeusza”! 


SZABERSKI: — Doprawdy, że stale 
pech mnie prześladuje 


EXPRESS ILUSTR 
DY WICKA ı WACKA 


zent — „Pana Tadeusza“! 


nie było inn, 


WACEK: — Hallo, panowie! Patrz- 


SZABERSKI: — Na honor! Czy już 
i innych książek? 


Pasek na letniskach kwitnie 


Za pokoik - 40 


iłem dla literata śliczny pre-|has po egzemplar: 
Co 


tak patrzycii 


WACEK: — E nicl... Tylko teraz ku- 


pujmy już inne dzieła! 


tysięcy! 


Dzierżawcy will napychają sobie kieszenie, zle nie troszczą się 
wcale o budynki.—Czy nie czas pomyśleć o uregulowaniu tej sprawy? 


Jeszcze na Świecie srożyła się zima, | szybszego rozwiązania. Zażądaliśmy kon- 
jeszcze nikt nie myślał o wyjeżdzie let-| kretnie zaprowadzenia należytego porząd 


nim, 
uwagę na problem, 


a już zawczasu „Express” zwracał |ku na letniskach podmiejskich. Nie szło 
wymagający jak naj-| nam tyle o dziedzinę sanitarną (choć 1 ta 


Gdy „lipa“ się wydała 


siostra Krystyna uciekła! 


Echa afery z „cudownymi* kropelkami 


Donosi: -y niebywałym m ‘wie, 
którego dopuściła się jedna z pielęgnia- 
rek szpital Ubezpieczalni przy ul. Ła- 
giev. 'ckiej — siostra Krystyna Jochim- 
czyk, zam. przy ul. Nowotki 26. Wyko- 
rzystując nieświadomość jednej z pacjen- 
tek szpitala, sprzedała jej „cudowne“ kro 
ple przeciwko bezpłodności, które okaza- 
ły się mieszaniną walerłany, eteru, men- 
tolu i... wody z kranu. 


Ubczpieczalnia przeprowadziła w tej 
sprawie dochodzenie, donosząc nam o wy 
nikach. Krystyna Jochimczyk twierdziła, 
że żadnych kropel nie sprzedawała, a po- 
nieważ artykuł nasz, uważa za złośliwą 


insynnację, groziła wyciągnięciem kon- 
sekwencji w stosunku do „Expressu“, 

Tegoż dnia Jochimczyk wyszła ze szpi- 
tala, a mając 2 dni wolne, nie zjawiła się 
do pracy 26 i 27 kwietnia. W dniu 28 
ub. m, miała przystąpić do pracy, lecz 
ani tego ani też dni następnych nikt jej 
tam nie widział. 

Wobec tego otwarto komisyjnie pokój, 
w którym zamieszkiwała, lecz poza rze- 
czami osobistymi niczego nie znaleziono. 
Jak kamfora znikła też siostra Krystyna. 
Postepowanie to Ubezpieczalnia potrak- 
towała jako dowód, że Jochimczyk poczu 
wa się do winy i zwolniła ją natych- 
miast z pracy. (sk) 


Zamiast o debro publiczne 


dbał © swoią kieszeń 


B. a"min'strator Brałoszew e skazany na 8 lat więz enia 


To, co miało być wzorem 1acjonalnej| jatku w Glinnikach. 


gospodarki — stało się gorszącym przy- 
kładem. Wartość i wydajność Państwo- 
wego Ośrodka Rolnego w Brat 
cach została obniżona z powodu nieracjo- 
nalnej uprawy gleby, wadliwej hodowli 
inwentarza i zaniedbań konserwacji urzą 
ńzeń melioracyjnych. Winę za to ponosi 
b. administrator Ośrodka — Jan Matecki, 
odpowiadał wczoraj przed Sądem 
nym. 

oskarżenia obejmuje poza tym 
zące przywłaszczenia nrzez 
szeregu nieodzownych dla 
zy którymi badz lacal ewo 
iązania, badź przekazywał swo- 
jej żonie do dzierżawionego przez nią na 


Akt 
arzuty doty 


Najwieksze w Łodzikąp 


Ponadto oskarżony 
odzow>dał z zarzutu pobieranin łapówek 
za przydzielenie robót murarskich oraz 
wydzierżawienie za nader niską sumę s 
dów należących do Ośrodka. 


Korzyści pieniężne osiągnięte w zwią = 


ku z urzędowaniem, przywłaszczenie w 
chęcl wzbogacenia się, umyślna zła gospo 
darka ze szkodą interesu publicznego i 
Skarbu ań otaw “t Jdu 


sądowego, podsumowane przez prok 
tora C- iann, żąadającego przykładne 
kary dla oskarżon 
Sq4 skazał Mateckieg 
ni je aw 


tys. złotych grzywny. 


na R lat więzie- 
da lat ” ora* 900 


(p) 


jelisko 


trzymają m'eszkeńcy północnej dz elnicy miasta 


Bałuty zamieszkuje kilkadziesiąt tysię- 
ey osób, w tym najwięcej robotników 
różnych gałęzi przemysłu. Dzielnica ta 
nie posiada jednak żadnego zakładu ka- 
pielowego, toteż dokładne wyntycie się 
po eałodziennej pracy połączone jest z 
szeregiem trudności, Sytuację pogarsza 
też fakt, że nie wszystkie zakłady pra 
w których są zatrudnieni, posiadają ur 
dzenia prysznicowe. : 

Władze miejskie postanewify więc wy- 
budować dla Bałut zakład kąpielowy. któ 


ry będzie największym w Łodzi, Powsta- 
nie on w okoliczch Dworskiej i Łagiew- 
nickiej, kosztem kilkudziesięciu milionów 
złotych. 

Złoż 
wiadaj 


się nań basen, rozmiarami odpo- 
ący basenowi YMCA, który będzie 
mógł być również wykorzystany dla ce- 
lów sporim duża ilość natrysków 
oraz kilka wanien Szerzej rozbudowane 
natry ola uzyskać dużą przelot- 
ność która osiągnie kilkaset 
osóh na dzień 


a 


poz 
zakłodu, 


pozostawia wiele do życzenia), ile o kwer 
stię oplat pobieranych przez dzierżawców 
i właścicieli will. 

Bo na tym tle działy się w roku ubie- 
głym wręcz fantastyczne rzeczy, Za ma- 
leńki pokoik żądano od 25 do 40 tysięcy 
złotych za sezon, a fakty pobierania jesz- 
cze wyższych opłat wcale nie należały do 
rzadko: 

Mimo naszych alarmów, mimo kilkakrot 
nego powracania do tej sprawy — nic nie 
uczyniono w kierunku pohamowania ape 
tytów zachłannych dzierżawców. Najlep= 
że w sezonie obecnym 


szy dowód, ceny 
„letniskowa“ jeszcze hardziej poszły w 
górę. 


Dziś taniej niż za 40 tysięcy nikt po- 
koju nie ódda, choćby to była klitka przy 
kurniku na jedną osobę. W  Kolumnie, 
Tuszynie-Lesie, na Wiśniowej Górze i in- 
nych popularnych miejscowościach le 
niskowych, położonych wzdłuż linii 
munikacyjnych pasek hula sobie w raj- 
lepsze, a dzierżawcy will napychają so- 
hie kieszenie, ciesząc się z tego braku ja- 
kiejkolwiek kantroli. 

Dzierżawcy will robią bez wątpienia 
„kokosy“. Zdawałoby się, że osiągając 
tak poważne dochody zatroszczą się cho- 
ciaż o to, aby wypuszczone im w dzier- 
zawę domki zachowały należyty wygląd, 
a przede wszystkim — aby nie rozsypały 
się w gruzy. Niestety — mało kto przy 
kłada do tego ręki. Pozbawione opieki 
wille niszczeją systematycznie z roku nu 
rok i w ten sposób marnuje się dobro 
ogólne. ; 

Jeden z naszych czytelników ob. Orlow 
ski z Tuszyna-Lasu pisze nam o tym, ca 
się dzieje na terenie tego letniska. 

„Dzierżawcy will już trzeci rok korzy- 
stają z tej synckurki, ale żaden nie lew. 
pi się remontem. Stan niektórych dom- 
ków jest fatalny. Interwencje moje u 
burmistrza Tuszyna do dziś pozostały 
bez echa. Zaniedbanie budynków, wyci= 
e | niszczenie drzew oto fakty, 
jakie tu są na porządku dziennym. Wła 
ię dość często, 
zedł patrzy przez pal- 
ce na to co się tu dzieje, Milczy nawet 
Polskie Radio w Łodzi, które zawiada- 
miłem kilka tygodni temu, że na terenie 
'Tuszyna i okolicy wiele osób uprawia 
„radiopnięczarstwo”, uchylając się nawet 
i od tych opłat”. 

Czytelnik prosi „Fxpress”, aby się bli- 
żej zainteresował tą sprawą, dodając jesz 
cze, iż wśród dzierżawców will jest dużo 
szkodliwego elementu — jest wielu n 
robów, spekulantów a nawet sutenerów! 

Jesteśmy przekonani, że odpowiednie 
niki zrobią porządek w tej dziedzinie, 
prawa jest jeszcze o tyle poważniejsza, 
miejscowości letniskowe mają być prze 
cież wykorzystane na osiedlenie w nich 
tych wszystkich, dla których nie ma od- 
powiednich mieszkań w Łodzi, dla ludzi 
pracy, którzy bózskutecznie kołatają o 
dach nad głowa. Jeśli zaś gospodarka w 
ach nadal będzie taka jak obecnie, 
gdy nadejdzie już moment przesiedlenia 
— zamiast domów zastaniemy gruzy! (0) 


ale ktohy nie przy 


Porucznik ocknął się z omdlenia po kil- 
ku minutach. Schylały się nad nim jak 
postacie w mundurach. Byli to żołnierze 
francuscy. Wśród nich Krzycki spostrzegł 
również swego starego znajomego Black- 
stone'a, który uśmiechając się złośliwie) 
rzekł: — No, teraz już mi się nie wym- 
Kniesz! 


AE i A 
Rannego Polaka odstawiono do jedne- 
go z namiotów, gdzie siedziało kilku wyż] 
szych oficerów francuskich. W kącie sie- 
dział również związany Mao, którego wi- 
docznie schwytano w czasie odwrotu. 


Rozpoczęło się badanie jeńców. Na- 
próżno Francuzi starali się wydostać jakąś 
wiadomość od  Krzyckiego. Porucznik 
milczał uparcie, Blackstone poinformo- 
wał oficerów, że Polak jest bardzo waż..Ąj 
figurą | że należy za wszelką cenę utrzy- 
mać go w niewoli. ` 


TOSTO I E T E 
Mistrzostwo Budapesztu 
zdobyli Jędrzejowska - Skonecki 

W ostatnim dniu międzynarodowych mł 
strzostw tenisowych Budapesztu para polska 
JĘDZEJOWSKA | SKONECKI zdobyła tytuł 
mistrzowską w grze mieszanej, zwyciężając w 
finale pare węgierską Straub — Adam 


Ale wszystko — tak jak tamta burza, 
która przeszła dziś w nocy nad parkiem, 
— pozostało już za nią. Dziś Krystyna 
Jest wolna i może wrócić do normalne- 
go życia. 

Tylko, że w międzyczasie skompliko- 


wato się wiele spraw, bo Dom Mody 
Gabrieli Gren został zlikwidowany, tak 
że Krystyna musiała sobie szukać inne- 
go zajęcia, m 

Była mimo swojego wieku świetną 
krawcową, miała dużo dobrego gustu i 
właściciel konkurującego z Grenową 
salonu mody, Łanowski, dawał jej nie 
raz do zrozumienia, że chętnie by ją za 
angażował, tak, że Wieruszówna mogła 
rozpocząć pracę bodaj dziś, jednakże 
matka zaprotestowała przeciwko temu, 
dowodząc: 

— Musisz sobie odpocząć bodaj ze 
dwa tygodnie I nabrać siłl Mamy coś- 
kolwiek oszczędności, a I Marek pracu- 
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W Bukareszcie zagra na środku ataku Łącz, w asyście Cieślika i Gracza 


W meczu sparringowym reprezentacja 
PZPN pokonała „Tarnovię" 5:0 (3:0), zdo 
bywając bramki przez: Łącza — 2, Gra- 
cza, Cieślika i Rembeckiego — po 1. 

Reprezentanci grali w składzie: Juro- 
wicz (Skromny), Gędłek, Janduda, Ja- 
błoński I, Brzozowski (Legutko), Susz- 
czyk (Jabłoński IT, Mamoń  (Rembecki), 
Gracz, Łącz (Nowak), Cieślik, Mordar- 
ski (Mamoń). 

Nazwiska w nawiasach oznaczają gra- 
czy , którzy grali po przerwie. 

„Tarnovia“ w ligowym składzie jedy- 
nie przez pierwsze pół godziny uzyskała 
nieznaczną przewagę. Następnie do gło- 
su doszli reprezentanci, którzy mieli swo 


je najsilniejsze punkty w Jurowiczu, Gra 
czu i Cieśliku. 

Po meczu tym ustalono skład reprezen 
tacji pierwszej drużyny Polski, która w 
niedzielę wystąpi w Bukareszcie w meczu 
międzypaństwowym z Rumunią. 

Skład ten jest następujący: 

Jurowicz (Skromny) — Barwiński, Jan 
dada — Brzozowski, Gęd.ek, Suszczyk — 
Mordarski, Gracz, Łącz, Cieślik, Mamoń. 

Początkowo linia pomocy miała grać w 
składzi Jabłoński, Brzozowski Susz- 
czyk, przy czym Jabłoński II miał wyje- 
chać jako rezerwowy. Z powodu jednak 
śmierci ojca, b-cia Jabłońscy wyjechać 
nie mogli i trzeba było skład zmienić. 
Jako rezerwowego wyznaczono na wy- 


Biegi Narodowe największa masową imprezą 


Zbliża się dzień 8 maja, dzień Biegu Narodo 
wego w całej Połsce, 

Jak wynika ze zgłoszeń, do Biegu Narodowe 
go stanie w tym roku dwa razy większa ilość 
zawodników, niż to miało miejsce w ub. roku. 
Bieg ten będzie największą z imprez masowych 
rozegranych do tej pory w Polsce | śwladczyć 
będzie o naszej sile, o postępującym rozwoju 
kultury fizycznej w mieście | na wsi, Ponad 
pół miliona sportowców w Polsce łączy się z 
setkami millonów ludzi pracy calego śwlata, 
manifestując czynnie w przeddzień rocznicy 
„Święta Zwycięstwa” nad faszyzmem swą siłę 
I nieugięta wolę zwłększenia tej siły dla utrzy 
mania | obrony pokoju. 

W Blegach Narodowych znajdzie równ'eż 
swój wyraz sojusz robotniczo-chłopski, bo tak, 
jak cementuje się ideologicznie we wspólnej 


Z biegów w dniu 8 maja wyłonieni zostaną 
najlepsi przedstawiciele wsi i mast staną się 
one zapoczątkowaniem dorocznej zdrowej rywa 
liracji na tym polu i przejdą do historli nasze- 
go sportu. 

Ze względu na charakter sportowy tegoro” 
cznych Biegów Narodowych trasa winna być 
bardzo dokładnie wymierzona, Biegi stanowią 
przecież pierwszą próbę do Odznaki Sprawno- 
śct Fizycznej. Przed startem organizatorzy 
winni pokrótce omówić olbrzymie znaczenie ja 
kie ma wprowadzenie w życie Odznaki Spraw 
ności Fizycznej | zaakcentować konieczność sy 
stematycznego z ciągłego uprawiania ćwiczeń. 

WUKF w Lodz; wzywa organizatorów Biegów 
Narodowych do natychm'astowego zgłoszenia, 
(jeśli -dotąd tego nie uczylili), tras do zatwier 
dzenia i przestrzega, Że lotne komisje kontrol 


walce klasowej, 1 tu zespoli się na płaszczyźnie | ne mogą niedopuścić do przeprowadzenia ble- 


walki o zdrowie i siły, 


gów o ile warunek ten nie będzie wypełniony 


Mecz ŁKS Włókniarz — Rymer 


zasili poważnie Fundusz Walki z Analfabetyzmem 


Kerownictwo I-ligowego zespołu RYMERA, 
potwierdziło wczoraj swój przyjazd do Łodzi 
na zawody towarzyskie z ŁKS. Włókniarz. Mecz 
ten odbędzie się, jak już podawaliśmy, w sobo 
tę dn. 7 bm. na stadionie przy Al. Un o godz. 


17,30. =- 
W ligowym zespole ŁKS, Włókniarz zajdą 
pewne zmiany. Bramkarza SZCZURZYŃSKIE- 


GO, który ostatnio wykazywał bardzo słabą for 
mę, zastąpią STYCZYŃSKI I MUCHA, wypró- 
bowana również będzie pomoc w zestawieniu: 
BAJAN, URBAN, SOŁTYSZEWSKI. 


Mecz zapowiada słę b. clekawie 1 jest wart 
obejrzenia. Należy przy tym podkreślić, że 
ŁKS WŁÓKNIARZ organizuje spotkanie to z 
myślą o powiększeniu FUNDUSZU „TYGO- 
DNIA OŚWIATY”, przeznacza bowiem na ten 
cel 10 procent dochodu brutto. Stali bywalcy 
meczów piłkarskich odwiedzą niewątpliwie sobo 
tnl mecz z RYMEREM ałeby godna uznania 
inicjatywa piłkarzy ŁKS. WŁÓKNIARZ. którzy 
stanęli na froncie walki z analfabetyzmem. dała 
Jak nafiepszy wynik. 


Łódź ma dobrych łuczników 


Piękne zwycięstwo harcerek i harcerzy w Warszawie 


Odbyły się w Warszawie na stadionie W. P. 
I centralne zawody łucznicze Zwłązku Harcer 
stwa Polskiego>W zawodach wzięło udział po 
nad 400 harcerek 4 harcerzy, w włeku od 12 do 
15 lat, z 11 województw. 

Zawody były pod względem ilości zawodni- 
ków, największą imprezą sportową w Polsce 
w zakresie tej dyscypl'ny sportowej. 

Zespołowo w konkurencji Ł. 1 dla harcerzy 
prze: 


74) 


je, po co więc ten pośpiech? Zaczniesz, 
córeczko, pracować od  pięinastego, 
tymczasem używaj lata i niech ci się zda 
je, że masz urlop! 

Więc też Krystyna odpoczywa. Z Ch- 
jen, gdzie mieszkają, nie daleko jest do 
Rudy Pabianickiej i do Rzgowa. Ktysty- 
na wcześnie rano wyprawia się w tam- 
te strony. Lubi włóczyć się miedzami po 
między dojrzewającym zbożem i po zie 
lonych łąkach, podchodzących pod sta- 
ry, wojenny cmentarz. 

Miło Jest usiąść z książką w ręku w 
spokojne, lipcowe przedpołudnie w cie 
niu wierzby, trochę poczytać, trochę po 
marzyć i radować się pięknością lata, 
które po szarości więzienia wydaje się 
jej jeszcze słoneczniejsze | promien- 
niejsze niż dawniej. 

W sercu jej panuje spokój. Złe obra- 
zy odpłynęły. Stara się nie „myśleć o 
tym, co szarpało jej nerwy i niepokoiło 


— Adres Redakcji: Łódź, ul. ES 102a, tel. 137: 
zł. 135. 


Rzeszowem — 340 pkt. | Gdynią — 270 pkt 

W grupie harcerek l-sze miejsce zajęła rów 
nież Łódź — 287 pkt, przed Szczecinem —272 
1 Białymstokiem — 230 pkt. 

Indywidualnie w grupie harcerzy I-sze miej 
sce zajął Kozłowski (Ł) — 107 pkt. W grupie 
harcerek I-sze miejsce zajęła Gożanek ze Szcze 
cina — 87 pkt. Większość biorących udział w 
zawodach osiągnęli wymagane minima na odzna 
kę łuczniczą. 


przez długie noce spędzone w więzie- 
niu. Ale z chaosu luźnych fragmentów, 
przepływających przez jej głowę, raz 
wraz wyłania się ciekawa twarz mode- 
go człowieka, który z taką serdeczno- 
ścią winszował jej uniewinnienia. 

Brat Marek opowiadał jej nie raz o 
tym byłym oficerze Legil Cudzoziem- 
skiej, którego postać osnuwała mgieł- 
ka romantycznej niezwykłości. Nie raz 
już — po prostu z ciekawości — pra- 
gnęła go poznać, nic więc dziwnego, że 
zrobił wtedy na niej wrażenie aż tak 
mocne, ? 

Ale Krystyna nie łączy z tym zdarze- 
niem żadnych nadziei. Wie, że Leszek 
Strzelmirski, obracający się w zupełnie 
innych sterach, nie pamięta już może o 
młodej krawcowej, której — idąc za im 
pulsem chwil! — uścisnął raz dłoń. 

— To był tylko epizod, który się nl- 
gdy więcej nie powtórzy! — myśli Krv- 
styna į znowu otwiera książkę, a zielone 
wierzby szumią na wietrze cicho, dobro 
twie, tajemniczo. 

Dziś Krystyna poszła dla odmiany do 
parku Poniatowskiego. Czytając „Natię” 
Sinclara (siostra Marka Wierusza pasjo- 
nuje się nie w tanich romansach, als w 
głębszych, społecznych powieściach), 
siedziała tam do południa, a koło dwu- 
nastej wróciła do domu, ażeby wyrę- 
gzyć matkę i zrobić obiad. 


— Zamawiać J wpłacać: 


jazd do Bukaresztu Parpana, z tym że za 
gra on po pauzie na środku pomocy, 6 ile 
koncepcja: Brzozowski, Gędłek, Suszczyk 
nie dopisze. 

Podróż do Bukaresztu drużyna nasza 
odbędzie samolotem. Odlot dzisiaj. 

Skład reprezentacji B na mecz z Rumu 
nią pozostał niezmieniony, a więc w War 
szawie wystąpią: Rybicki — Sobkowiak, 


Glimas — Słoma, Tarka, Skrzypniak — 
Kokot, Anlołn, Kohut, Krasówka, Wiś- 
niewski. 


Druga reprezentacja Rumunii przybę- 


dzie na mecz w Warszawie w składzie 
16-1u zawodników i 3 osoby kierownic- 
twa. W skład drużyny wchodzą: bram- 


karze — Voinescu, Catranici; obrońcy — 
Apolzan, Novac, Davok; pomocnicy 
Ambru, Flanaropol, Zilahi, Soces, Woron 
kowski; napastnicy — Nieusov, Lungu, 
Vaczi, Spielman, Parashiva, Zavoda, 
Mecz w Warszawie rozpocznie się © 
godz. 16.30. Sędziować będzie Kamarczi 
(W: 


Zawody łucznicze 


na Targach w Poznaniu 


W dniach 7 4 8 maja br, odbędą się w Pozna 
niu, z okazji Międzynarodowych Targów Po- 
zmańskich, ogólnopolskie zawody łucznicze o ty 
tuf mistrza tegorocznych MTP. 

Wpłynely zgłoszenia z całej Polski |, do 
chwili obecnej, ficzba ich wynosi 71. Jest to 
liczba rienotowana w dziejach naszego sportu 
łuczniczego. 

Zawody odbędą się na botsku Wojewódzkie 
go Ośrodka K. F. na 17-tu stanowiskach. 


Akademicy na start! 


Start | meta Biegów Narodowych młodzieży 

akademickiej wyznaczone zostały na skraju 
Parku Ludowego przy zbiegu ul. 1i-go Listopa 
da | Al, Uni (toż za mostem kolejowym), 
Wszyscy członkowie AZS-u, czynni zawodnicy 
muszą pod SA R organizacyjnym hezwzglę 
dnie zgłosić się do blegów (Sekretariat AZS. 
Południowa 10 do soboty dnia 7 maja), przed- 
stawiając karty zgłoszenia z orzeczeniem lekar 
kim. 
Zbiórka na miejscu startu, punktualnie o go 
dzinie 8.30. Uroczysty start do Biegów Narodo 
wych z udzlałem przedstawicieli władz ucze 
nianych, pafstwowych | organizacji społecz 
nych nastąpi 20 minut przed startem właści 
wym, Wszyscy na start w dniu 8 maja. 


> 
Megafony na ulicach 
poinformują nas o przebiegu 
wyścigu Praga— Warszawa 

Łodzianie byli wczoraj w. poludnie nieco 
zdziwieni, gdy przechodząc Płotrkowską usły 
sze nagle płynące z kliku zalnstalowanych tu 
taj megalonów następujące słowa: „Uwagał 
Próba techniczna! Liczę do dzłestęciu: raz, dwa, 
trzy.“ itd. 

Sprawa „tajemniczego komunikatu", o któ- 
rym niejedni mówólł, Że to jakiś szyfr, szybko 
slę wyjaśniła, Megafony te zainstalowano w 
związku z międzynarodowym wyścigiem kolar 
skim PRAGA — WARSZAWA, w celu informa 
wania pubficzni o jego przeblegw. (bk) 


Pani Józefowa Wieruszowa wyszła 
przed chwilą do magla, Krystyna posta- 
wiła gamki na blasze i wzięła się znowu 
do czytania książki. 

Nagle zapukano. 

Krystyna była zaskoczona, kiedy 2a- 
raz potem do "okoju weszła służąca 
Grenowej. 

Aczkolwiek Wieruszówna przebywała 
często w mieszkaniu swojej szefowej, 
tak się złożyło, że w ogóle zamieniła 
parę tylko zdań z tą starszą, milczącą ko 
bietą, krzątającą się zawsze bezszelest- 
nie i bez słów obsługującą gości, a mi!- 
czenie jej miało w sobie coś takiego, 
co nigdy nie pozwoliło Krystynie spou- 
falié się z nią 

| teraz stara służąca Grenowej nawet 
nie powviedizawszy „dzień dobry“ ski< 
nęła głową I powiedziała krótko. 

—- Przyniosłam dla pani list. 

— Od kogo? 

— Od pani Grenowej! — otworzyła 
zniszczoną torbę i zaczęła w nie] szpe- 
rać. 

Krystyna zauważyła, że przez ostat- 
nich kilka tygodni służąca Grenowej jak 
gdyby postarzała się jeszcze o dziesięć 
Jat. Posiwiała do reszty, a twarz jej Dy- 
ła szara Í pełna melancholii, 
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